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V
A LBREC HT D U R ER .

A lbrech t D iire r  j e s t  najznakom itszym  a r ty ­
stą n iem ieckim  ś redn ich  w ieków . Szkoła  nie­
miecka, k tó rą  D iire r  z a ło ż y ł ,  nie sprzeciwia 
się zasadom  sztuki p rzed  n im , i za je g o  cza­
sów uznaw anym : o w sze m  zad an ie ,  k tó re  on 
rozw iązał ,  w dzięcznie p rzy jąć  m u s ia ły  w szyst­
kie sz k o ły  malarskie . Szkoła  W ło s k a  sk łan ia  
•sio do  id e a łu ,  to je s t ,  nadaje  sw oim  o b ra z o m  
ch a rak te r  n iezm iennej p ię k n o śc i ,  naszem u  
u cz u c iu  n a t u r y  ludzkiej odpow iedn i;  uw aża  
ona za zniew agę sztuki,  p ła sk o sć  i p o sp o l i ­
tość  p ę d z le m  lu b  d łu t e m  w yrażać; a w ierność 
w yrazu ,  sam ej ty lko p iękności p odda ła .  O braz 
w ierny ,  ale żądaniu  Este tyki n ieodpow iedni,  
nie j e s t  w e d łu g  nich  p ię k n y m  obrazem , a za­
te m  tenże, pow in ien  b y ć  n ie sam em  tylko 
w ie rn e m  zw ie rc ia d łem  n a tu r y  i rzeczyw is to­
ści, ale oraz u z m y s ło w io n e m  odbic iem  wie­
cznej p iękności.  D la  tego  widzim y w  ich o b r a ­
zach usz lachetn ien ie  na tu ry ,  g racyą, wyraz b o -  
skości,  w znios łość ,  rezygnacyą  i ty m  p o d o b n e ;  
gdy  przec iw nie  w  w ie rne j  n a tu rz e  o b razów  

'f lam andzkich ; często więcej za jm uje  nas  a r ty ­
sta, aniżeli p r z e d m io t  w yobrażony .  D o tych  
tak  odm ie n n y ch  u s i łow ań  s z tu k i , p rz y ­
n i ó s ł  A lb rech t  D iire r  n o w e j  ej zasadę, to je s t :  
n o rm a ln o ść  n a tu ry .  Nie m a  wątpliwości ,  że 

. Bóg każde s tw orzen ie  w e d łu g  pew nego  w z o ­
ru  u tw o rz y ł  i że ty lko  zew nętrzne w p ły w y ,  
p rzypadk i i różne inne  przyczyny , cz łow ieka  
nadew szystko , od tego w zo ru  oddaliły .  T e  to 
fo rm y  n a tu ry ,  w  k tó ry c h  tę. n o rm a ln o ść  zna- 
ehodzim y, zow iem y fo rm ą  klassyczną.

A lb r tec h  D iire r  u r o d z i ł  się w N o ry m b erd ze  
r .  1171. W  ty m  czasie b y ło  to m iasto  b a rdzo  
zam ożne i ludne .  Bogaci onego  kupcy, w spie­
ra li um ie ję tności  isz tuk i .  Ojciec D iire raW ęg ie r  
b y ł  z ło tn ik iem . W  dzieiństw ie zaraz, gdy  go 
do z ło tn ic tw a używ ać zaczą ł ,  po zn a ł  ta lent 
w sw ym  sy n u  do  s z tu k  p ięknych . Pierwszym 
je g o  m is t rz e m  w m a la rs tw ie  b y ł  M ichał W o h l ­
g em u th ,  k tó r y  zapew ne w y u c z y ł  go ry to  wania
na  drzew ie . '  W e d łu g  ów czesnego zwyczaju
ar tys tów , g d y  lata te rm inu  u k o ń c z y ł ,  o d b y ł  
p o d ró ż  do S z tra sb u rg a .  W  26  ju ż  ro k u ,  ścią­
g n ą ł  na  siebie uwagę przez sw oje obrazy . 
O rfeusz  u g r u n to w a ł  je g o  s ław ę. P o d ró ż  jego  
do  W ł o c h  i'. 1505 m ia ł a  p o w ó d  szczczególny. 

•Diirer albowiem, o b o k  m a la rs tw a  tak b y ł  szczę­
śliwym w ry to w a n iu  n a 'd r z e w i e ,  iż p race  
je g o  naw et W ło c h ó w  u w agę  zw róciły .  M ałe  
ar tys tow sk ie  p o d  ów czas s tosunk i Niemiec 
z W ło c h a m i  , o śm ie li ły  pew nego  sz tycharza 
w W eneeyi,  iż ryc iny  swoje sz ty ch o w a ł  z p o d ­
p isan iem  nazwiska D iire ra .  T a k a  z ła  w ia ra  
o b u r z y ła  D iirera ; p o je ch a ł  w ięc do W enccy i  
i p rzed  sena tem  sz tycharza  Antonio Raim ondi 
o skarży ł .  Senat ro z t r z y g n ą ł  rzecz n a  s tronę  
D i i re ra  i w y d a ł  zakaz n ieużywauia cudzych  
m o n o g ra m ó w  ( * ) .

S ła w n y  R a p h ae l  słysząc iż D ń re r  w e W ł o ­
szech się z n a jd u je ,  pośp ieszy ł osobiście  go 
poznać.  S tosow nie  do  zwyczajów ówczesnych, 
dali sob ie  w zamian dz ie ła  swej pracy.  D iire r  
ty le  sobie  w e W ło s z e c h  z jedna ł  imienia, że 
n a w e t  najcelniejsi a r ty śc i ,  j a k  A ndrea del 
Sar to  , sty l D iire ra  przejęli  i w  ob razach  sw o ­
ich często ca łe  części D iire ra  kopijowali.  D o 
kośc io ła  ś. M arka w W e n e e y i , z ro b i ł  o b ra z  
śm ierci m ęczeńsk ie j  s. Bartłom ieja . S ła w a  
tego  o b ra z u ,  dosz ła  aż do  cesarza R u d o l fa  Ił,  
k tó ry  p o s ta n o w ił  za wszelką cenę go kupie .  
N abyw szy  go za znaczną su m m ę,  n iechc ia ł  
go w ozow i pow ierzyć ,  ale p o d  o s ło n ą  w o j­
skową, na  drążkach  do  P ra g i  nieso kazał .  
Skąpą ilość o b raz ó w  D iirera, nagradza  ich d o ­
skonałość .  Sztuka ry to w an ia  na  drzewie, zna­
ną  j u ż  b y ła  p rzed  s tu  laty. W y n a la z ł  ją  i 
w y k o n y w a ł  U l r y c l r  P i lg r im  , ale te p race  nie 
w zn ios ły  się n ad  m ie r n o ś ć ,  i p rze d m io te m  
onych  b y ły  ty lko  kar ty  do g ry ,  obrazk i św ię­
tych , i l iche w inie ty  do  kron ik .  Lecz D iire r ,  
a lb o  w ykonaw ca  je g o  ry sunków , u m ia ł  techni­
czne t rudnośc i  ry to w a n ia  na  drzew ie  p rze­
zwyciężyć. O d d a w a ł  w n ie m  nie tylko delika­
tniejsze p r z e d m io ty  n a tu ry ,  ale naw et ch a ra ­
k te ry  z życia u m y s ło w e g o .  W e  wszystkich 
s topn iach  od  n am ię tn o śc i ,  aż do najdelika­
tn ie jszych  p o ru sze ń  serca. Do lepszych r o b o t  
tego ro d z a ju  należy s. H u b e r t  na  p o low an iu ,  
k lęczący  p rzed  je len iem , k tó ry  m a  k rzyż  m ię ­
dzy sw o je m  po rożem . N ad to ,  m iędzy  ry c in a­
m i jego ,  odznacza się w yobrażen ie  M elancho­
lii, w  k tó re m  D iire r  w łasn y  swój s tan  m ia ł  
odm alow ać .

Chociaż dzieło  je g o  O T w ierd zach ,  dziś ju ż  
tku  m ieć  nie m o ż e ,  jednakże  on b y łuzy

( ' )  M on t  g r a m y  są  to  c y f r y ,  k t ó r o  ą i t y ś c i  k i a i l ą  n a  
sw o ich  cLie tach ,

pie rw szym , k tó ry  fo rm y  tw ierdzy, do now ego 
wów czas  sp o so b u  oblegania  z w ielk ienn 
dzia łam i zastosować się sta ra ł.  D iire r  m ia ł  
wielką zna jom ość  m atem atyk i .  U s i ło w a ł  język  
niemiecki z obcych  w yrażeń , szczególniej te­
chn icznych  oczyścić. M ów ią iz jego  n a u k o w e  
badan ia ,  u c z y n i ły  go  m e la n c h o l ic z n y m , co 
inni z łośliwej jego  żonie przyp isu ją .  S zano­
w any  o d  w spółczesnych , w sp ie rany  od  m i ło ­
śników sztuki, w y b ra n y  za radzcę  w N o ry m ­
b erdze ,  zaszczycony względam i trzech  cesa- 
rzów , g d y  K a ro l  V, naw e t  m u  pensyą  i h e rb  
udzielił;  s ło d k i  i m i ły  w  o b c o w a n iu ,  traf ił  
p rzecięż  na  żonę, k tó ra  zalet je g o  nie p o jm o ­
w ała ,  a sz tuce i b a d a n iu  o d d an e  życie jego  /> 
za tru ła .

T e n  je j  ch a rak te r  dziwną w y s ta w ił  spor-  
i.ość z je j  p ięknośc ią ,  k tó ra  m u  za w zor  do 
o b ra z u  M aryi P a n n y  s łuży ła .  P o  d ług ie j  ciem­
ność  z je j  p ięknością ,

y iP a n n y  s•-— j - - - .  r  ^ 
pliwości,  o p u śc i ł  wreszcie^ tę  żonę, i uszedł
do  b r a t a  swojego w  F la n d r y i , lecz w kró tce  
do p o w r o t u  sk łon iony , w  n o w y c h  zgryzotach
życie zakończył,  m a jąc
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G O ŁĘB IE  W Ę D R O W N E  W  AMERYCE.

N atura łiśc i dają te m u  ga tunkow i g o łę b i  
nazwisko columba m igratoria  i zwyczaje jego ,  
po tw ie rdza ją  tę nazwę. I s to tn ie  , tenże g o ł ą b ’’, 
w n e t  osiadający blizko p rze sm y k u  M o .y k a l i ­
skiego, w net cieśninę H udson  , o d b y w a  drog i 
kilkaset mil k u  p o łu d n io w i;  w zd łu ż  mniej 
się zapuszcza, i n ie p rzechodzi w cale  ła ń cu c h a  
g ó r  skalistych i ograniczą się ty lko  do w sch o ­
d u ;  n iek tóre  śmielsze lu b  zab łąkane ,  p rz e b y ­
wają jednak  Ocean, p rzy la tu jąc  czasem aż do 
Szkocjo. Moc ich lo tu  godną  je s t  podziw ie-  
nia; w ysoko  lecąc, dostrzegają  d rze w a  i d r o ­
b n e  ow oce, k tó rem i się żywią, i n igdy  d a re ­
m n ie  n ie za trzym ają  się w drodze .  P oniew aż 
w  wielkich i śc iśnionych g ro m a d a c h  lecą, tak, 
że czasem s łońce zaciemnią, zdo łano  zm ierzyć 
szybkość ich lotu, za pom ocą  o b ło k ó w  i p rz e ­
konano  się, źe w godzinie 25 m il f raneuzkich  
u lecic  m ogą .  G d y b y  dow cip  cz łow ieka m ó g ł  
sobie tjrch szybkich gońców  przysw oić ,  w tedy  
te legrafy  s ta ły b jr się p raw ie  n iepo trzebnem i.

B udow a i k sz ta ł t  c ia ła  tych p taków , o d p o ­
wiednią je s t  icli d łu g im  p o d ró żo m , łch  skrzy­
d ła  d łuższe  są od  innych tegoż ro d z a ju ,  ich 
o g o n  ste rczący  je s t  Styrem odpow iednim  sile 
i wielkości ich skrzydeł.  K o lo r  i ro zk ła d  
ich piór ,  b a rdzo  je s t  różny  w  p łc iach  o-budwu. 
S k ro m n a  zewnętrznośc samic, w ystaw ia  sp o r -  
n ośc  z b łyszczącem i sam ców  ozdoby ,  i ta k s ie  
różnią, j a k  k u ry  od  kogu tów . G d y b y  te  ptaki 
w ę d ro w n e  dom ow em i stać się m o g ły ,  b y ły b y  
w iejskich siedlisk najpiękniejszą ozdobą . Sa­
m iec  m e ty lko  je s t  pięklńejszy, ale i w iększy ; 
od  dz iuba  aż do k ońca  ogona m a  d o 2  stóp d łu -  
g o ś c i ; g ło w a  je s t  11 ieb ięsko-połyskująca,  toż 
sam o skrzyd ła  i g rzb ie t  posiane  ozarnemi 
p lam kam i; p iersi są c z e rw o n a w e ,  a szyja m a 
najpiękniejsze k o lo ry  z ło te-z ie lone i sz k a r ła ­
tne, błyszczące w  całej ozdobie, b rz u c h  b ia ły ,  
nogi czerwone, a d łu g a  taśma czarn o -p o z ło -  
cis ta  idzie w zd łuż  całego ogona.

P a n u ją cy m  charak terem  tego ga tunku ,  zdaje 
się h y c  m iło ść  i towarzyskośc: żaden z n ich  
n ie  okazuje się samotnie ; ich stada lecąc razem  
na zer  do  lasu, za jm ują  zadziwiającą rozległość . 
V/ N tunerze 2 9  M agazynu Powszechnego, dali­
śm y obszerny  opis ich w ędrów ki,  i s p o so b u  
polow ania  na nich.

I  an A udubon  ob liczy ł  ilość paszy przez  
w ielką g rom adę  tychże g o łę b i  codziennie s p o - 
z} e.b na  ając każdem u b a rd z o  sk rom ną  p o r -  
cyą chociaż bardzo  wiele i często je ść  p o -  
ti ze tu ją .  i i  udno  uw ierzyć  w y p ad k o w i tegoż 
obliczenia. Jeden taki lu d  sk rzyd la ty  zak łada-  
j i | ( } m  lasacli swe miasto pow ie trzne ,  cz te ry  
i p iąc razy fyleby p o trze b o w a ł ,  ile stolica 
r  1 ancy 1, l icząc tylko sam ą w agę żywności.  Nie 
t r z e b a  się więc dziwie iż ta g ro m a d a  za w e j-

m i e i s c f l m f Hk,t l o z P roszy 'y szy  się, za jm uje
ejscc kilku dep a r tam e n tó w  F ran cy i .  N ie­

k tó re  o odziały  udają  się na żer  b a rd z o  daleko,

a zatem b a rd z o  późno , lecz zawsze z ca łą  m as-  
są w  swoini czasie się łączą. T e  m ie jsca  sp o ­
czynku  w yb ie ra ją  b a rd z o  ostrożn ie  i ta jem nie, 
daleko od mieszkań nieprzy jac ió ł;  wszystk ie  
te je d n ak  ostrożności n ie os łon ią  ich od w r o ­
gów  największych, to j e s t  od  osad A m erykań ­
skich. S koro  g ro m a d a  g o łę b i  o d k ry tą  zostanie, 
w szyscy za jm ują  się go tow an iem  do p o lo w a ­
nia, w k tÓ re m  m il iony  ty c h  p tak ó w  padają .

Zycie tych nieszczęśliwych g o łę b i  j e s t  cią­
g iem  t r u d ó w  i n iebezpieczeństw . Ś c igane  są 
n ie tylko w  czasie spoczynku ,  ale i w  czasie 
w ysiadan ia  sw ych  dzieci.  W te d y  w y b ie ra j  ą 
one s ta łe  m ieszkanie ,  zaprzes tając wielkich 
podróży ,  ale g ro m a d y  chociaż na  liczne p o ­
dzielone oddzia ły ,  nie są roz łączone ,  a gn ia­
zda ,  ile m ożności z b l iżo n e ,  zapełniają  ca łe  
wielkie lasy. W  pańs tw ie  K e n tu c k y  widzia­
no je d n o  z tych siedlisk. Z a jm o w a ło  one  
praw ie  milę  szerokości,  a do 12 m il  d ługośc i .  
W szystk ie  gniazda raz em  słać  zaczynają 
w kw ietniu ; ku ko ń cu  m a ja  m ło d e  wzla tu ją ,  
a  ca ła  g ro m ad a  w wielką puszcza  się podróż.  
Mówią, iż p o t r z y k ro c  gn iazda budują,-  i p o -  
t rzy k ro c  wysiadają. S koro  siedlisko o d k ry te  
zostanie, ło w c y  p rzybyw ają  do m iasta  na  kilka 
dni przed chwilą podróży ,  uzb ro jen i  s iek iera­
m i,  zab iera jąc  z sobą  ró żn e  p o trze b y ,  j a k  na  
w y p ra w ę ,  pon iew aż  przez kilka dni obozow ać  
m u s z ą ;  ścinają d rze w a  z k tó rych  wszystkie 
gniazda razem  zlatują; s t raszny  p isk  o f ia r ,  ł o ­
skot d rzew  ściętych, a w ięcej jeszcze, s k rz y d e ł  
rodziców, la tających o k o ło  sw ych  dzieci, r ą b a ­
nie drzew, taki zg ie łk  czynią, iz m ó w ią cy  
w cale  się dosły szyc  nie m ogą .  O tym  czasie 
go łęb ie  b a rd z o  są t łu s te .  K ra jo w c y  A meryki,  
nauczyli  o sadn ików  k o rzy s ta n ia  z te j t łu s to -  
ści, k tó rą  się n a  d łu g i  czas o p a t ru ją .  Często 
je d n o  d rzew o  obciążone gniazdami, zaopatrza- 
je d n ę  rodzinę  w  t łu s to ś c  n a  wiele miesięcy.

T e  p tak i  w ę d ro w n e  n ie  m o g ą  zachow ać 
swych obyczajów , jak  ty lko  w g łęb i  n iezm ier­
n y c h  la s ó w ,  po za gó ram i Alleghanis.  G ro ­
m a d y  zapuszczające się na  w schód  tegoż p a ­
sma gór, spo tyka ją  na d ro d z e  więcej n ie p rz y ­
ja c ió ł ,  i nie m ają  tak p ew n e g o  schronien ia .  
S koro  j e  g łó d  w u p ra w n e  p o la  w yprow adzi,  
grozi im  b r o ń  jeszcze  strasznie jsza od  lu z y  i; 
ro ln icy  b o w ie m  stawiają im sidła, i za j e d n y m  
ra’zem po  kilkaset je ń có w  chw yta ją .  W te d y  
ca ła  lu d n o ść  po lu je ;  s t r za ły  nieusta jąj aż ca ły  
r ó d  sk rzyd la ty  przejście sw o je  odbędzie .  W t e ­
d y  go łęb ie  są pow szechną  p o t r a w ą ,  Ale zbli­
ża się czas g d y  ło w y  na  g o łę b ie  m nie j  b ę d ą  
obfite. W  m iarę  pow iększan ia  się ludności 
w ew n ą t rz  s ta łego  lądu ,  te  p tak i na  mniejszej 
p rzes trzen i  og ran iczać się m uszą,  s tow arzysze­
n ia  ustaną,  a rodza j ten ciągle ścigany, bardzo  
się zmniejszy; z m u szo n y  będz ie  zm ienić swe 
obyczaje, i życ  z a c z n ie ’w lasac h  A meryki,  ja k  
w E u ro p ie  tu rk ąw k i , pom ieszane  z inuemi 
ga tunkam i sw ego ro d za ju ,  n iew zbudza jąc  ju ż  
s z cz e g ó 1 n ej ciekawości.
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(  G o łęb ie  wędrow ne w A m eryce .  )

Gniazdo dzikiego gołębia składa się z su- 
cliyeli i słabych gałązek, tak niedbale zrobio­
n e , i tak m ało wydrążenia m ające, iż 
z do łu  patrząc, widzieć można przez nie dro­
bne ptaszęta. Dzieci tak są tłuste, że Indyanie 
wieloraką tłustośc z nich robią. Inny podróżny 
tak jeszcze mówi o ich łowieniu:

« Skoro m łode zupełnie dorosną, i nim 
gniazda opuszczą, ściągają ze wszystkich oko­
lic liczne fury z narzędziami i naczyniami ku- 
chennemi, i całe familie przez kilka dni przy 
tym  połowie obozują. Ziemia cała okrytą 
jest gałęziami, jajami i gniazdkami, które 
z drzew strącone, trzodom  i świniom za paszę 
•służą. Mnóstwo sokołów i jastrzębi krążą 
w oko ło , porywając stare i m łode gołębie. 
Prócz tego, drzewa na 20 stóp od ziemi aż 
do wierzchołka, okryte są ptastwem , które 
piszcząc i trzepocąc wzajem się ciśnie; nadto 
przeraża ucho trzask i łoskot drzew upada­
jących, ponieważ łowcy ścinają drzewa naj­
gęściej gniazdami pokryte, i starają się, ażeby 
jedno upadające inne razem poboczne oba­
lało. Jedno drzewo obalone daje do 200 pi­
skląt, które mało są mniejsze od starych , i 
wiele dają tłustości.

Lot tychże gołębi, podobny jest do chmur 
szarańczy na Wschodzie. Pan Wilson piszący 
o ptakach Amerykańskich, wiele o ty mże lo ­

cie wspomina. Raz podróżując w państwie 
Kentucky, postrzegł lecące gołębie. Było to 
prawie jedno wieloszychtowe ciało, które na 
wystrzał wysoko lecąc, tak się w prawo i 
w lewo rozciągnęło, iż końca okiem nie m o­
żna było zobaczyc. Ciekawy, jak długo ten 
przelot trwać będzie, usiadł Pan W ilson pa­
trząc na zegarek. Po godzinie czekania, gdy 
ten orszak w liczbie i szybkości raczej się 
zwiększał, niżeli zmniejszał, gdy już wieczór 
nadchodził, poszedł do swego mieszkania, 
i lubo już przeszło dwie mile uszedł, chmura 
ta nad głową jeg o , jedną zawsze wielkość 
miec się zdawała. Obliczenie, ile takowa gro­
mada, ptaków miec może, umieściliśmy w Nu­
merze Magazynu Powszechnego wyżej wspo- 
mnionym.

E D I N B U R G .
E d in b u rg , stolica Szkocyi blizko cieśniny 

morskiej w którą Forth wpada, ma 7 mil 
angielskich o b w o d u , 13 tysięcy domów , i 
100 tysięcy mieszkańców. Miasto wybudowa­
ne jest na trzech wzgórzach, zniżających się 
ku dolinie otoczonej wysokiemi górami. Dzieli 
się na stare i nowe miasto, których miesz­
kańcy bardzo w sposobie życia się różnią. Na 
wzgórzu spadzistem starego miasta, rozcią­
gają się ciemne wązkie i kręte ulice, których
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Q E c L n b u r j

dom y często na 1 0 piątr są wysokie. N a p rz e ­
ciw, leży chędcgie, dobrze oświecone i w e­
so łe  Nowe m iasio, zasiane pałacam i szlachty 
i kupców  bogatych. Dwa m osty  i w ał, łączą 
ubadw a m iasta nad jeziorem  pułwocnem  (nie-

■ )
gdyś głębokie'm  bagniskiem  ) k tórego szero­
kość od 300 do 900 stóp dochodzi.

Most po łudn iow y wznosi jednę arkadę nad 
ulicą starego miasta. M iędzy budow lam i sta­
rego m iasta, godnym  je s t  uwagi H olyrood
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dawny pałac królów Szkockich, składający 
wielki czw orobok opatrzony trzema ogromne-' 
mi wieżami staroświeckiej budow y. Na d ru -  
giern piętrze widać jeszcze pokoje nieszczę­
śliwej Maryi S tu a r t ,  je j  łoże z czerwonego 
damaszku, szkatułkę i niektóre je j  w łasnorę­
czne robótki. W  m ałym  narożniku obok tych-  
źe pokojów, zabitym został śpiewak ilizzio. 
Wwielkiej sali mieszczą się wizerunki królów 
Szkockich; wiele pokojów urządzone są przez 
księcia Hamilton, w których w pewnych cza­
sach mieszkać je s t  obowiązany. Karo l X król 
francuzki, po dwakro.ć w tychże pokojach 
przemieszkiwał. .

Na skale wysokiej, o b sz e m e m  placem od 
miasta przedzielonej, je s t  m ały  zamek o b ro n ­
ny, w którym wielu królów 'Szkoeyi w ró ­
żnych okolicznościach przebyw ało . T u  rodził 
się z Maryi S tuart  Jakób V; tu zachowane są 
be r ło ,  korona i miecz dawnej Szkoeyi.

W  dawnym parlamencie Szkockim zg ro m a­
dzają się adwokaci Szkoccy, gdzie mają b i ­
bliotekę 101) tysięcy tomów wynoszącą.

T u  także odbywa się najwyższy sąd krym i­
nalny, przy  którym  W alter-Scott b y ł  sekreta­
rzem. Nie daleko jest gmach uniwersytecki 
najpiękniejszy w Europie, którego ostatnie 
skrzydło dopiero w roku  1827 ukończono. 
W  gmachu tym mieszczą się m uzea i bogata 
biblioteka. Pomiędzy wielą bardzo gmachami 
nowego miasta, odznaczają się dw a tea tra ,  
nowe więzienie, i wiele innych. Nadto p o ­
mnik Nelsona, kolumna 10!) stóp wysoka, 
której wewnętrzne schody aż do wierzchołka 
prowadzą. Ożywiają to miasto towarzystwa 
handlowe, wiele publicznych i prywatnych 
banków, cztery towarzystwa zabezpieczenia,■ 
pyszny k a n a ł ,  i blizkośc miasta Leith, które 
z Edinburgiem nieprzerwany rząd domów 
połączą, a które właściwy p o rt  stolicy stano­
wią; 150 drukarni L 50 księgarni ciągle są 
czynne, m nóstwo jes t  towarzystw naukow ych 
i dobroczynnych.

Szkotowie daleko są weselsi, i milsi w o b ­
cowaniu niżeli Anglicy, i dla tego, poby t w tem 
mieście przyjemniejszym jes t  dla cudzoziem­
ców, niżeli w Londynie. Lubią szczególniej 
muzykę i tańce narodowe. Staroświecki in­
strum ent kobza,jeszcze je s t  chętnie słuchany, 
naw et w wyższych tow arzystw ach , przypo­
mina albowiem bezpośrednio dawne pieśni i 
powieści ludu, i ciągłe przywiązanie Szkotow 
do rodziny Stuartów. Tymczasem dawny pię­
kny charakter Szkotów ju ż  znika, gdy nawet 
w  górach nałóg pijaństwa do wódki bardzo się 
zakorzenił. Jak. dałeoeSzkoci literaturę nagle 
cenie zaczęli, dowodzi tą  jedna  okoliczność, 
że w roku  1763, David H um e za jed n ę  część 
dziejów Wielkiej Brytanii 2001’untów sz te r . ,

• Robertson za dw a tomy Hiśtoryi Szkockiej 
.600 f. szter:; zaś w r. 1783, tamten za resztę 
swojego dzieła  5000, a R obertson  za drugie

swe dzieło, 4500 funtów  szter: honorarium  
otrzymali.

E d inburg  i jego  .okolice, góry, p rzym orza , 
s k a ły ,  doliny, wodospady i rzeki, dawne 
zaniki i opactwa, gruzy śmiałych niegdyś b u ­
dowli, mnóstwo podań  ludu  o dawnych kla­
nach i patryarchalnej prostocie, b y ły  szczęśli­
wym W alter-Seottą  natchnieniem.

On przeszłość tych pamiątek w yw oła ł ,  a 
opisami swojemi, każdą prawie okolicę Szko­
eyi historycznie zajmującą uczynił. T u  każdy 
wyobraża sobie Panią Jez io ra , Ostatniego 
Barda, Pana W ysp, Pirata, i tyle innych poe ty ­
cznych utworów.

MIASTO DAMASZEK.

Damaszek jest  stolicą w Syryi najznakomi­
tszego baszostwa tego nazwiska. Ludność  
jego wynosi 800,001), z której w samem 
mieście Damaszku 150,000. Nieliczą się do 
tego Arabowie koczujący, którzy zmieniając 
miejsce, żyją mlekiem wielbłądów i mąką, 
k tórą  z sobą przewożą. Miasto z przedmie­
ściami ma 8 mil obwodu. Bogate jest  m n ó ­
stwem meczetów , szpitali i labryk ; samych 
łaźni publicznych liczą 200, a 600 kaw iarn i; 
p rzy tem  m nóstw o pomników z wielkim ko­
sztem stawionych. Bazary, rynki i ulice pe łne  
są najrozmaitszych składów i sklepów.

Dam aszek b y ł  stolicą k ró ló w , kalifów i 
rządzców Syryi. Basza tamże mieszkający, jest 
pierwszym ze wszystkich i nosi ty tu ł  Ernir- 
l iagg  ( księcia pielgrzymów ) ponieważ on do­
wodzi karawaną, udającą się z Carogrodu do 
Mekki.

W  Damaszku widać ludzi wszelkiego ko­
loru, wszelkich języków i ub io rów , tudzież 
kościoły rozlicznych wyznań. Mimo takowej 
to le ra n e y i ,  u b ió r  europejski zupełnie jest 
z a b ro n io n y . Europejczyk obowiązany je s t  
wdziać suknię ra ja , i nie pierwej się przebrać, 
aż miasto opuści. Dla tego Europejczykowie 
nie mieszkają w .tern mieście1 ale tylko p rze­
byw ają  chwilowo.

Obieg handlowy wynosi, jak mówią, sto m i­
lionów piastrów. Przedm ioty  fab ryk ,  miano­
wicie materyj jedw abnych  i baw ełny,w ybornej 
b r o n i ,  i wiele innych ,  wychodzą do Azy i, 
Afryki i T u rey i  Europejskiej . Ważnymi ró ­
wnie przedmiotem handlu jest  kawa de moka, 
muszliny, kaszemiry, drogie kamienie, tudziez 
w yroby  s rebra  i złota.

Powietrze Damaszku bardzo jest czyste; 
mnóstwo lu d u  sypia w nocy na tarasach.

Wzgórza otaczające Damaszek są zachwy­
cające; ogrody  nieprzejrzane rozciągają się 
wę-wszystkich k ie runkach , piękne meczety i 
dom y odpowiednie zamożności miasta ro z ­
siane są w przestrzeni. O grody pełne są drzew 
ow ocow ych , krzewów i roślin wszelkich. 
W szedłszy do nich, poznać można wszystkie 
roskosze mieszkańców Wschodu. Nie są to
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ani długie aleje, ani kręte ścieżki parków An­
gielskich. Nieporządek w nich panujący, ozna­
cza naturę wolną w calem swojem bogactwie. 
W  tych to miejscach poeta natchniony szu­
mem wody i wonią kwiatów śpiewa swoje 
Ja! leile(O nocy ) .Gęstość liści drzew Arabskich, 
dozwala pod niemi całe dnie przebywać, na­
wet gdy słońce najgorętsze rzuca promienie , 
mieszkańcy siadają na miękkiej sofie blizko 
bassenu, w którym ryby złotem i srebrem  po 
łyskując igrają ; m łody mameluk przynosi 
długą lulkę, panu słuchającem u śpiewania 
ptaków,gdyż. polowanie w okolicach miasta jest 
zabronione. Nie wszystkie ptaki padają od szro- 
tu  , gdyż wielką ich liczbę muzułmanin ocala; 
szczególniej dzikiego gołębia, a to przez 
wdzięczność, iż gołąbek przyniósł b y ł gałązkę 
do Arki Noego. Po wypaleniu tytuniu, nastę­
puje kawa i sorb ety. W zimie trawią wieczo­
ry  przy śpiewanej i granej muzyce, tudzież 
na tańcach narodowych. Około pułnocy wno­
szą zwykle stół z cukrami i ciastami, wszyst­
kie zaprawne essencyą różową.

Baszostwo Damaszku oblewa sześć rzek , a 
raczej sześć odnóg D aradi, wpadającej w je ­
zioro Otaibe, o 4 mile na wschód odmiasta. 
Mnóstwo rzek małych, których większa częśc 
w pustyni znika, użyźniają tę ziemię. Cała 
części górzysta okrytą jest drzewami oliwne- 
mi, winem i morwami, których jedwabniki są 
bogactwem Syryi. Równiny przeznaczone są 
dla drzew owocowych, dla zboża, warzyw i 
trzciny cukrowej. Na łąkach mnogie trzody 
się pasą. Kraj ten szczęśliwy obawia się tylko 
Arabów i szarańczy które często go niszczą.

ŚMIERTELNOŚĆ W  EUROPIE.
Podług obliczenia nie dawno we Francy i 

zrobionego, w Europie mającej ludności do 
210 milionów, w przecięciu um iera rocznie, 
5,256,010, tak , że z 40 jeden umiera. W  oko­
licach pułnocnych jest tenże stosunek jak 1 
do 44, w południowych zaś, jak 1 do 36. Naj­
mniejszą śmiertelność uważają w krajach bli­
żej bieguna położonych, jako to: wSzwecyi, 
w Norwergii, i w Islandyi.

PAPYRUS ( roślina.J .
Grecy dawali nazwisko Papyrus roślinie, 

która długo do pisania służyła, nim papier 
dzisiejszy wynalezionym został. Jest to ro ­
ślina wodna rosnąca na nizinach Nilu. Staro­
żytni jednak wpominąją, iż także w Indyach 
jest znaną, i że w Madagaskarze znaleziono 
także podobny gatunek, do m ateryału pi­
śmiennego zdatny. Cała łodyga rośliny skła-
fi l l  Q1P 7  w i p l n  oI/X.i,YL _ 1 . ' '  i . "•

* - -  ^  — liny używali. Naj­
więcej jednak do pisania. Korzenie jej były 
materyałem opałowym bardzo ważnym dla 
kraju, gdzie lasy są rzadkie, z niej także ro­

biono niektóre naczynia i narzędzia domowe. 
Części łodygi i liście do wyrobu na papier 
nieużyte, w różny sposób obrabiane b y ły ; 
godną jest szczególniej uwagi budowa statków 
bardzo lekkich a trwałych, które przyte'm,jak 
mówią żeglujących od napaści krokodylów 
zabezpieczały. Częśc niższa rośliny zawierała 
sok bardzo pożywny., który jedzono , nako- 
niec robiono z niej tkaninę mniej więcej cien­
ką, pokrycia na łoża, zasłony i sznurki.

W  Menilis najprzód zaczęto jej do pisania 
używać, ale czas tego Wynalazku nie jest wia­
domy. Zapewne długiego czasu potrzeba było, 
zaczem ten wynalazek udoskonalony,wpowsze- 
chne wszedł używanie. Najlepszy oilego gatu­
nek, wyrabiany b y ł dla samych kapłanów; 
gdy Egipt przeszedł pod panowanie Rzymian, 
tenże gatunek papie'ru niegdyś bogom tylko 
poświęcony, wyrabiany by ł jedynie dla ce­
sarza i jego urzędników.

Starożytni nie zostawili nam żadnego po­
dania o chodowaniu pąpyru. Uprawa tej ro­
śliny była zapewne bardzo rozszerzona, po­
nieważ papier z niej robiony, powszechnym 
był w całehn państwie Rzymskiem i do pisania 
więcej używanym, niżeli pargamen, tablice 
woskowe i t. p. W krótce po zdobyciu Egiptu, 
papier prawie wyłącznie w Rzymie by ł uży­
wanymi należał do pierwszych artykułów po­
trzeb. Rzadkość onego pod Tiberyuszem , 
zaledwo nie była zaburzeń przyczyną. Ten 
towar tak się później upowszechnił, że w III 
wieku, bogaty kupiec Firlnus przedsięwziąw- 
szv zuchwały zamiar objęcia władzy, zajął 
wojskiem Ałexandryą i chełpił się, iz papier 
w tej stolicy znaleziony, wystarczy mu na 
żołd dla wojska i na wszelkie koszta wyprawy.

M ateryał tak powszechny, nie uszedł po­
datku, o co tern ławiej b y ło , gdy można 
było byc panem fabryk onego i składu. Po­
datek ten powiększany nadzwyczaj, w końcu 
b y ł bardzo znaczny, od którego dopiero w VI 
wieku król Teodoryk W łochy uwolnił. Ta 
łaska największą wdzięczność wzbudziła. Cas- 
siodor zowie ją przysługą dla całego świata, 
o Odtąd, mówi on, wolno krążyć będzie ma­
te ry a ł; który, człowieka doskonali i po 
wszystkie wieki życ m u dozwala. » Ale w ła­
śnie zbliżały się okropne wypadki, i handel 
upadać zaczął. Egipt przestał dostarczać pa­
pie'ru dla E uropy , i odtąd na pargaminie 
tylko pisano.

W  ósmym wieku zaczęto robie papier z ba­
wełny. Także Mexykanie przed napadem 
Hiszpańskim, w podobnyź sposób papier ro ­
bili.. Odejmowali oni z liści rośliny Agawa 
mięso przez wymoczenie; kładąc pozostałe 
włókna jedne na drugich dla nadania całości, 
mocy i sprężystości. Robiono także papier 
z drzewa bam busowego, który bardzo by ł 
nietrwały. Robienie papieru z baw ełny w pro­
wadzili do Hiszpanii Arabowie w wieku XI. 
T u  także były pierwsze młyny papierow e,
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( . i  apyrus ( roślina . )  
które się później w Europie upowszechniły. 
Papier robiony z gałganów bawełny, różni się 
od lnianego mniejszą tęgością. Pozostałe szczą­
tki papierów hiszpańskich z wieku X łł domy­
ślać się każą, że już wtedy lniane szmaty 
do bawełnianych mieszano, co zapewne dało 
powód robienia później lnianego papieru, 
który jednak nie nastał wcześniej, jak  w sa­
mym początku wieku XIV, i dotąd papier ta­
kowy ciągle jest wyrabiany.

O wynalazku i robieniu teraźniejszego pa­
pieru  , później mówić będziemy.

Muiiahantietttc.
Prócz Magazynu Powszechnego wydawane 

będą jeszcze dwa następujące pisma:
I. MAGAZYN MÓD, czyli Dziennik p rzy je ­

mnych wiadomości, który wychodzić będzie 
4  razy na miesiąc, z dołączeniem rycin wy­
obrażających Mody Paryzkie, Wiedeńskie i 
Berlińskie, przez znanych artystów za granicą 
robione, którego cenajest w Warszawie rocznie 
Z łłp . 40, pułrocznie złłp . 23. Na urzędach i 
Stacyaeh pocztowych rocznie złłp . 48, puł­
rocznie złłp. 25. — Pierwszy Num er Dzien­
nika M ód , wyjdzie dnia 13 Stycznia.

II. MAGAZYN UŻYTECZNYCH i PRZY- 
JEMNYCH WIADOMOŚCI DLA DZIECI, wy­

chodzić będzie co tydzień we Czwartek.—■ 
Pierwszy Numer tvyjdzie dnia 15 Stycznia. 
Cena prenum eraty rocznie złłp . 10. Na urzę­
dach i S^acyach pocztowych złłp. 13.

/ .  Glucksberg,
Księg. Szkół Publicz. w Król. Pol.

Prenum erata na Magazyn Powszechny i  na. 
dwa powyższe pisma, przyjm uje się ciągle 
w Warszawie i na Urzędach pocztowych, na 
prowincyi. —-Początkowe Numera Magazynu 
z r. 1834, których z powodu skwapliwego roz- 
kupienia przez niejaki czas niedostawało, są 
przedrukowane; ktoby życzył miec Magazyn 
od samego początku, czyli od Igo, do 52 nu­
meru, za opłatą zwyczajnej rocznej prenum e­
raty, może go odebrać i za rok 1834, zaś z nu­
merem 53cim zaczyna się rok 2gi Magazynu.

Pisma do redakcyi, do umieszczenia w je- 
dne'm z trzech powyższych pism i wszelkie inne 
listy powinny byc adresowane do księgarni 
Jana Glucksberga, księgarza Szkół Publicznych 
w Królestwie Polskiem; Ulica Przejazd N. 649. 

CENA P R E N U M E R A TY  
MAGAZYNU POWSZECHNEGO. 

w Warszawie, W  KANTORZE GŁÓWNYM 
przy księgarni Szkół Publicznych w K ró­
lestwie, Ulica Przejazd N. 649, oraz w in ­
nych Księgarniach i Kantorach rocznic 
złłp . 18. pułrocznie złłp. 10.

Na Prowincyi, W  Urzędach Pocztowych rocz­
nie złłp. 24, pułrocznie złłp. 13.

Można także prenumerować na Urzędach 
Pocztowych zagranicznych, oraz u następują­
cych Księgarzy: 

w S t. Petersburgu, u A. Smirdina. 
w  W iln ie , u T .  Glucksberga.

Z  K a r .n i e i k u p jd o h k im ,Ksi?Sa™iacli Braci Lechów. 
we L w ow ie , i innych miastach Galicyi gdzie Księ­

garnie u Kuhna i Millikowskiego. 
w  K rakow ie,u  D .F .  Friedleina. 
w  Poznaniu , u T. Scherka. 
w W ro cła w iu ,  u W. G. Korna.

i u S. Schlettera. 
w Lipsku , u Bossange pere.

i u F.  A. BrocŁhausa. 
w W ied n iu ,  u Schaumburg i komp.
Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, 

któreby raczyły dopomódz upowszechnieniu 
pożytecznych n au k , przez zatrudnienie się 
zbieraniem prenumeraty, otrzymują na 12 
exemplarzacli 13sty gratis.

Gdy m ała tylko .liczba exemplarzy Maga­
zynu Powszechnego z r. 1834 przysposobioną 
została z koloryzowanemi rycinami (które 
zawsze milej są przyjęte od uczącej się m ło­
dzieży) przeto życzący sobie nabyć Exempla- 
rze koloryzowane, zechce się wcześnie zgło­
sić do Kantoru Głównego w Warszawie, gdzie 
Exemplarze Magazynu Igo pułrocza, sprze­
dają się po złłp. 18, a z zamówieniem na 2gie 
pułrocze, złłp. 28. — Na prowincyi zaś spro­
wadzić można Exemplarze koloryzowane za 
pośrednictwem Urzędów i Stacyj Pocztowych 
składając za pułrocze zł. 20, za rok cały zł.35.
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